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Rodzina — szkołą pracy i charakterów.
„ U  podstaw  ludzkości stoi rodzina. Istnieje ona 

z w oli bożej. Stąd, kto rodziną zatruwa, staje się 
grabarzem  ludzkości, kto niszczy rodziną  —  w alczy  
z sam ym  Bogiem .

H erod, jako p ierw szy targnął się u żłóbka na 
rodziną chrześcijańską, bo porw ał się na Boga  
w  świętej 
rodzinie.

Niech w  
Polsce nie 
będzie H e­
rodów, ale 
niech rodzi­
na będzie 
oparta na 
podstawach 
chrześcijań­
skich, niech 
stanie się 
tej Polski 
długotrwa­
łą siłą i mo­
cą!“

W y p o ­
wiedział te 
słowa Ks.
Prymas na 
uroczystoś­
ci św. Ro­
dziny w Po­
znaniu, w 
dniu 17. I. 
b. r. Jaka 
z nich bije 
troska o do­
bro narodu, jaka boleść serdeczna przemawia z nich 
na widok zamachów w Polsce na boskie prawa w ro­
dzinie chrześcijańskiej!

Na Heroda historja wydała swój sąd. Kto dzi­
siaj nastaje na całość, nierozerwalność rodziny, Boga 
z niej chce wypędzić, doczeka się równego tamtemu 
sądu na siebie.

*

A kto jeszcze wypędza Boga z rodziny? Czyż­
by tylko ci, którzy niechrześcijańskie kują prawa?

Św. Rodzina p rzy  pracy.

Niestety, aż nazbyt często czynią to sami do­
mownicy: rodzice, kiedy z sobą skłóceni, źle wycho­
wują dzieci, a dzieci, kiedy nie szanują i nie słuchają 
ojca i matki. Ach, jak często dom, miast być przy­
stanią pokoju, piekła jest obrazem!

Gdy ludzie stają się złymi, układają sobie złe
uprawa, jak- 
j,by chcieli 
pokryć nie­
mi swoje ze­
psucie. 

C h c ą c  
przeto ro­
dzinę chrze- 
śc i jańską  
od zguby u- 
r a t o w a ć ,  
trzeba ją od 
wewnątrz  
odrodzić.

Ż y w i o- 
łem, wktó- 
rym ro­
dz ina  się  
u r a b i a ,  
charakte­
ry w ni e j  
się wyku­
wają, jest 
pr ac a .

Bolesny  
jest dzisiaj 
brak pracy, 
ale stokroć

smutniejsze jest to, że często brak zamiłowania 
do pracy. Niestety pustym tylko dźwiękiem stało 
się w niejednym domu naszym to arcychrześcijań- 
skie: módl się i pracuj!

Sięgnijmy i w tern znowu do prawzoru rodzin 
chrześcijańskich, przypatrzmy się mieszkańcom 
domku nazaretańskiego! „Mają — powiada Leon 
XIII — naprawdę o j c o w i e  r o d z i n  w Józefie 
przykład najwspanialszej czujności i ojcowskiej tro­
skliwości, mają m a t k i  w Najśw. Dziewicy, Bożej



Rodzicielce, niezrównany obraz miłości, skromności, 
poddania się woli Bożej i wierności, d z i e c i  zaś 
mają w Jezusie, który „był rodzicom poddany", bo­
ski wzór posłuszeństwa, jaki powinny podziwiać, 
czcić i naśladować,

„Kto z rodu wysokiego, niech uczy się od tej Ro­
dziny królewskiej krwi, jak należy zachować miarę 
w szczęściu a godność w nieszczęściu. Kto zamożny, 
niech dowie się od niej, że nad bogactwo należy sta­
wiać cnotę. Robotnicy zaś i wszyscy, których niedo­
statek i niski stan tak rozgorycza, skoro tylko spoj­
rzą na tych najświętszych towarzyszów swej niedoli, 
dość będą mieli powodów, aby raczej się cieszyć 
a nie smucić pozycją społeczną, jaka im przypadła 
w udziale. Wspólne bowiem z św. Rodziną są im 
trudy, wspólna troska o chleb codzienny: Musiał 
i św. Józef zarobkiem życie opędzać, ba, nawet bo­
skie dłonie Jezusa ćwiczyły się w rzemiośle!"

*

Radź sobie samemu, a wówczas i Bóg cię we­
sprze — taka to mądrość życiowa powinna przy­
świecać w domach naszych. „Wielkopański" wstręt

do skromnej pracy, niechęć do niskich posług domo­
wych jest już jakby naszą wadą narodową. Ojciec 
i matka, mało sobie ceniąc własny zawód i pracę, 
marzą o niezwykłej kar jerze dzieci. Nie nakłaniają 
ich zawczasu do pracy i służenia sobie wzajem, aż 
doczekają się, że wyrosną im na nygusów, niedołę­
gów. Nieraz matka haruje dniem i nocą, nie bardzo 
potrafi córkę do współpracy przyciągnąć, ba, aż na­
zbyt często nie zgadzają się przy pracy. Synkowie 
niekiedy w s t y d z ą  s i ę  za ojca, za jego od pracy 
przygarbioną postać, spracowane dłonie, za te dłonie, 
które im umożliwiają wykształcenie i życie wygodne!

Zapewne nie wszędzie jest tak źle, ale nikt nie 
zaprzeczy, że tak się dzieje.

Kiedy się patrzy dziś na ten dopust Boży utraty 
majątków, zrównania niemal wszystkich bodaj do 
jednego poziomu ubóstwa, chciałoby się zawołać: 
Palec w tem Boży! Wróćmy więc do prostoty pra­
ojców, uszanujmy każdą pracę rąk, uczciwą i su­
mienną, a będziemy lepsi i szczęśliwsi.

Odrodzenie społeczeństwa ma wyjść od rodzi­
ny — uczyńmy więc ją szkołą pracy i charakterów.

W radosną rocznicą.
d z i ł  w  m ie s ią c u  lu ty m  d z i e s i ą t ą  r o c z n ic ę  p o n t y f ik a ­
t u  O jc a  św . P i u s a  X I. L ic z n e  je g o  i is ty ,  z w a n e  e n ­
c y k l ik a m i ,  w  k t ó r y c h  o k a z a ł  s ię  j a k o  n a j l e p s z y  o jc ie c  
i o p ie k u n  p o w ie r z o n y c h  s o ­
b ie  d u s z ,  s t a ły  s ię  ł ą c z n i ­
k ie m  w s z y s tk i c h  s e rc  k a t o ­
l ic k ic h  z e  S to l ic ą  A p o s to l s k ą .
L e c z  n a m , P o la k o m  o s o b a  
O jc a  św . je s t  s z c z e g ó ln ie  
d r o g a  i b l i s k a .  W k w ie tn iu  
1 918  r o k u  z o s t a ł  p o w o ła n y  
p r z e z  ó w c z e s n e g o  p a p ie ż a  
B e n e d y k ta  X V  n a  w i z y ta ­
t o r a  a p o s to ls k ie g o  d l a  P o l s k i .
O d  p ie r w s z e j  c h w il i ,  k i e d y  
w s tą p i ł  n a  z ie m ię  p o ls k ą ,  
o k a z a ł  je j  s y n o m  s e r d e c z n ą  
ż y c z l iw o ś ć  i c h ę ć  s łu ż e n ia  
im  p o m o c ą  i o p i e k ą .

S t a n o w is k o  w i z y t a t o r a  
w  P o ls c e  —  w  c z a s ie  k i e d y  
n a r ó d  p o l s k i  r w a ł  s ię  d o  w o l ­
n o ś c i  i  k i e d y  s to s u n k i  p o l i ­
ty c z n e  z a c z ę ły  s ię  d o p ie r o  
k s z t a ł t o w a ć  —  b y ło  a r c y -  
t r u d n e ,  z w ła s z c z a ,  ż e  w ła d z e  
o k u p a c y jn e ,  z n a n e  z e  sw e j 
b e z w z g lę d n o ś c i ,  g r o z i ły  l ic z -  
n e m i p r z e s z k o d a m i  w  p r a c y .
T o  te ż ,  j a k o  w i z y ta t o r  a p o ­
s to l s k i  z  p r a w d z iw ie  c h r z e ­
ś c i j a ń s k ą  p o k o r ą ,  w  sw e m  
z n a k o m i te m  p r z e m ó w ie n iu ,  
w y g ło s z o n e m  n a  p ie r w s z e j  Jego świątobliwość
k o n f e r e n c j i  b i s k u p ó w  w  W a r ­
s z a w ie ,  m ię d z y  in n e m i w y p o w ie d z ia ł  t e  s ło w a :

„ G d y m  t e  o b o w ią z k i  m o je  r o z b ie r a ł  i j e d n o c z e ś n ie  
r o z w a ż a ł ,  j a k  s ł a b e  s ą  s i ły  m o je ,  z a d r ż a ł e m  n a  m y ś l, ż e  
c i ę ż a r  t e n  n a  m o je  b a r k i  w ło ż o n o ,  i p o c z ą łe m  s ię  p r z e d  
O jc e m  św . w y m a w ia ć .  A  k i e d y  n ie  c h c i a ł  m i z a d o ś ć ­
u c z y n ić ,  r z e k ł e m :  „ P ó jd ę  i c h o c ia ż  m ę tn e  j e s t  m o r z e ,  n a  
s ło w o  T w o je  z a p u s z c z ę  s ie c i " .  W t e d y  O jc ie c  św . p o ­
w ie d z i a ł :  „ Id ź ,  a  z ło w is z  w ie lk i e  m n ó s tw o  r y b " .

, ,I  o to  j e s te m  z W a m i .  J u ż  c ie s z ę  s ię  —  n ie ty l -  
k o  n ie  n a r z e k a m ,  ż e m  o p u ś c i ł  p r z y ja c ió ł ,  k s i ą ż k i ,  m a t ­
k ę  9 0 - le tn ią  i o jc z y z n ę  p o ś r ó d  t a k  w ie lk ie j  w o j ­
n y  —  c ie s z ę  s ię , ż e  j e s te m  z  W a m i .  O  te m  ty lk o  
m y ś lę ,  a b y m  b y ł  t o w a r z y s z e m  p r a c  W a s z y c h  i W a ­

sz y m  s ł u g ą .11
K ie d y  k r a j  c a ły  z a c z ą ł  

o d d y c h a ć  w o ln o ś c ią  i z a c z ę ły  
ju ż  r o z b rz m ie w a ć  g ło s y  p o ­
k o ju ,  r z ą d  p o l s k i  z w r ó c i ł  s ię  
d o  p a p ie ż a  z  p r o ś b ą  o  w z n o ­
w ie n ie  n u n c ja tu r y .  W te d y  to  
B e n e d y k t  X V  z a m ia n o w a ł  
s w o im  n u n c ju s z e m  A c h i l l e s a  
R a t t i e g o  —  t a k i e  b o w ie m  
j e s t  im ię  i n a z w is k o  r o d o w e  
P iu s a  X I, k t ó r y  s t a ł  s ię  p i e r w ­
s z y m  n u n c ju s z e m  P o l s k i  o d r o ­
d z o n e j ,  c z y l i  p o s łe m  i p r z e d ­
s t a w ic i e l e m  S to l i c y  św . M i a ­
n o w a n y  je d n o c z e ś n ie  b i s k u ­
p e m ,  n u n c ju s z  a p o s to l s k i  p o ­
s t a n o w i ł  p r z y j ą ć  ś w ię c e n ia  
b is k u p ie  w  P o ls c e ,  k t ó r ą  
n a z w a ł  s w o ją  „ d r u g ą  o j ­
c z y z n ą 11.

S z c z e g ó ln ie  p a m ię tn e  s e r ­
c o m  p o l s k im  s ą  c h w i le  w s p ó l ­
n e j  m o d l i tw y  i b ło g o s ł a w ie ń ­
s tw a ,  j a k ie m  d a r z y ł  n a r ó d  
p o l s k i  t e n  w ie lk i  p r z e w o d ­
n ik  d u s z  w  d n ia c h  „ p r ó b y  
i g r o z y 11, k i e d y  ż o łn ie r z e  
p o l s c y  s z l i  w  b ó j  z  b o l s z e ­
w ik a m i .  B ło g o s ła w ie ń s tw o  

Papież Pius XI. i ż a r l iw e  m o d ły  u p r o s i ł y  ł a s ­
k ę  u  B o g a ,  ła s k ę ,  k t ó r a  

z d z i a ł a ł a  p a m ię tn y  c u d , w ie lk i  C u d  n a d  W i s ł ą . . .
P r a c a  n a  n iw ie  p o ls k ie j ,  a c z k o lw ie k  n ie  p o z b a w io n a  

p r z y k r o ś c i ,  n a  j a k ie  n a s z  d o s to jn y  O p ie k u n  n a p o tk a ł ,  
p o z o s t a w i ł a  d la  n a s z e g o  k r a ju  n a js z c z e r s z ą  ż y c z l iw o ś ć  
w  J e g o  m iłu ją c e m  s e r c u .  Z o s t a ł  o n  n i e t y l k o  „ o jc e m  
c h r z e s tn y m "  n a s z e j  n i e p o d le g ło ś c i ,  l e c z  t a k ż e  w ie lk im  
b u d o w n ic z y m  i o d n o w ic ie le m  n a r o d o w y c h  i r e l ig i jn y c h  
id e a łó w ,  j. m .
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Jak uczą się kobiety zagrani­
cą gospodarstwa domowego?

Wiadomo wszystkim, że większa część pieniędzy 
przechodzi przez ręce naszych gospodyń, od nich więc, 

oraz od ich przygotowania do pracy w  gospodarstwie 

domowem zależy w znacznym stopniu dobrobyt na­

rodów. Doskonale zrozumiała to zagranica.
W  Niemczech wydano prawnie zatwierdzony regu­

lamin, mocą którego samodzielne gospodynie mają pra­
wo przyjmowania w  naukę praktykantki. W  ten spo­

sób gospodarstwo domowe stało się tu przedmiotem 
systematycznej nauki, której przebieg jest następujący.

Za pośrednictwem biura zawodowego lub też Koła 

pań domu umieszczają rodzice córkę po ukończeniu 
szkoły ogólnokształcącej u gospodyni wykwalifikowanej, 

prowadzącej samodzielnie gospodarstwo domowe. Po 

czterotygodniowym okresie próbnym, który ma na celu 
bliższe zapoznanie się obu stron, podpisuje się umowę, 
której niedotrzymanie pociąga znaczne kary pieniężne.

Praktykantka po odbytej dwuletniej praktyce zdaje 

egzamin wobec przedstawicieli szkolnictwa zawodowego  

i izby rzemieślniczej. Na mocy egzaminu otrzymuje świa­

dectwo i tytuł „wykwalifikowana pomocnica domo­
w a". Uzyskanie tego tytułu upoważnia do objęcia 
posady pod kierownictwem pani domu. Dalsza praktyka 

daje kwalifikacje na siłę samodzielną. W  tym celu „w y­

kwalifikowana pomocnica domowa" odbywa 5-letnią 
płatną praktykę oraz jednoroczny kurs w zawodowej 

szkole gospodarczej. Do końcowego egzaminu dopu­
szcza się tylko osoby z ukończonym 24-tym rokiem ży­

cia i posiadające znajomości następujących prac: pro­

wadzenia dobrej, średniozamożnej kuchni, kuchni dla 

chorych, wykonywania prac domowych wszelkiego ro­
dzaju, a więc sprzątania wszelkiego rodzaju, przeprowa­

dzania większego prania, prasowania sztywnej bielizny, 
cerowania, naprawiania i szycia białej bielizny. Poza 
tem wymaga się umiejętności udzielania pierwszej po- I 

mocy w nieszczęśliwych wypadkach, pielęgnacji chorych, 
jako też prowadzenia książkowości domowej, wychowy­

wania dzieci i t. d. A  więc „wykwalifikowana pomoc­

nica domowa" po 8-letniej praktyce posiada wiadomo­

ści i zdolności do samodzielnego prowadzenia gospodar­
stwa domowego, które daje jej możność uzyskania ty­
tułu „wykwalifikowanej gospodyni" i możność przyjmo­

wania w  naukę kandydatek na „wykwalifikowane po­

mocnice domowe".

Zdanie wreszcie egzaminu „ochmistrzyni" daje moż­

ność objęcia kierowniczego stanowiska w  kuchniach lu­
dowych, szpitalach, sanatorjach i t. d.

Program ten otwiera Polkom oczy na doniosłość 
pracy domowej i wskazuje nowe dążenia ku ulepszeniu 
gospodarstwa domowego.

Ks. M. R.

List Matki Chrzes tne j .
Kochana Marysiu!

O pow iem  Ci dzis ia j bardzo ciekaw e i smutne zdarzenie, 
k tórego byłam  św iadkiem  przed  kilkunastu laty, m ieszkając 
jeszcze  na wsi.

O tóż pew nego dnia p rzyszła  do mnie córka moich znajo- 
♦  mych, bogatych  gospodarzy, m ieszkających  w  n iedalek iem  są­

siedztw ie, z  prośbą o użyczen ie maści na ból, k tó ry  z n iew ia ­
dom ego pow odu pow stał na rączce 3-m iesięcznego n iem o­
w lęcia.

P on iew aż m iałam  bardzo  delikatny, p rzez lekarza  za p i­
sany balsam  na w ysypkę  d la  dzieci, chętnie posłałam  go są­
siadce.

P o  tygodn iu  p rzyszła  do mnie matka chorego dziecka 
bardzo zatroskana. Prosiła'; abym  od w ied ziła  je j m aleństwo 
i poradziła , jak  je  leczyć . Balsam  okaza ł się m ało skuteczny, 
Poszłam .

B y ła  to pełn ia gorącego  lata. U p a ł n ie do wytrzym an ia .

W ch od zę  do pokoju  gospodarzy. Chora dziecina leża ła  
w  w ielk iem , niezasłanem  łóżku  swej rod zic ie lk i. M aleństw o 
b y ło  ciasno otu lone poduszką i p rzew iązane tasiemkami, 
a p rzyk ry te  o lbrzym ią  p ierzyną. W  poko ju  b y ło  duszno i g o ­
rąco. Okna na dw ór szcze ln ie  zam knięte. N ie  b y ło  poprostu 
czem  oddychać. N a  ścianach, na pod łodze , na wszystk ich  
sprzętach, a p rzedew szystk iem  w  b liskości d ziecka unosiły 
się i ch od z iły  tysiące  much. Sm oczek, k tó ry  m aleństwo m iało 
w  ustach, ocieka ł cukrem, a muchy obs iad ły  go w  w ie lk ie j 
ilości.

Z  poduszek  w y łan ia ła  się m izerna, żó łta  i postarza ła  
tw arz dziecka. O czom  moim  p rzedstaw ił się ok ropn y w idok. 
O tóż lew a  rączka d ziecka  od  d łon i aż do ram ienia b y ła  o k rop ­
nie opuchnięta, czerwona, z n iez liczoną ilością  p ryszczyków , 
w ezbranych  m aterją. N a  te j b iednej chorej rączce  le ża ła  brud­
na szmatka z resztkam i balsamu.

Poch y liłam  się nad dzieck iem  i dotknęłam  jego  g łów k i. 
B y ła  gorąca i sucha. O dw iązałam  poduszkę. D ziecko  za trz e ­
pota ło  radośnie nóżkam i. C óż za  straszny zapach poczułam  
w  tej chw ili! Od dziecka rozch odz iła  się w oń  zgn ilizny. S ta­
łam bezradna nad maleństwem. Cóż począć, jak  pom óc b iednej 
chorej k ruszyn ie?

W reszc ie  m yśl szczęśliw a p rzyszła  m i do g łow y . W ie ­
działam , że na p leban ji b y ł leka rz na zw yk łe j n iedzie lnej w i­
zycie . P o  k ilku minutach poch yla ł się już nad dzieck iem . P o  
dokładnem  zbadaniu m aleństwa zapy ta ł matki, k ied y  dziecko  
by ło  po raz ostatni kąpane. D ow iedzia łam  się, że przed  trzem a 
m iesiącam i, jeszcze  p rzez akuszerkę. Zd rętw ia łam  poprostu 
z p rzerażen ia . O kaza ło  się, że dziecku  rączka n ie za go i się 
prędko, gd yż  poczę ła  gnić. L eka rz za lec ił kąp ie le  dw a ra zy  
dziennie, bezw zg lędną czystość i zasypyw an ie  ran „d erm a­
to lem ".

W  d rodze  pow rotnej pyta łam  leka rza  o p rzyczyn ę  cho­
roby. P ow ied z ia ł mi, że to  n ie p ierw szy  tego rodza ju  w y p a ­
dek  spotkał w  swej p raktyce. —  Przypuszczam  —  m ów ił le ­
karz —  że muchy dziecko  pokąsały, a  brud, w  jak im  dziecko  
leży , p rzyc zyn ił się do gn icia i ropien ia. —  Postanow iłam  p ie ­
lęgnow ać dziecko, i le  m i czas pozw o li. D ziecko  copraw da nie 
um arło, a le  rączka, k tóra się strasznie w olno go iła , nie ro z ­
w inęła  się n a leżyc ie  i d ziecko  zosta ło  kaleką.

T ę  smutną h istorję  opow ied zia łam  C i ty lk o  d latego, M a ­
rysiu, abyś pam iętała, że  jednem  z n a jw ażn ie jszych  p rzykazań  
d la  matki, m ającej n iem ow lę, jest p rzykazan ie  czystości b ez­
w zg lędn e j, A n i na chw ilę  nie w o ln o  m atce zapom inać o tem, 
że d ziecko  musi być do roku c o d z i e n n i e  kąpane, o ile  ma 
się ro zw ija ć  zd row o  i norm alnie. W  jak i sposób p ielęgnow ać 
dziecko, aby w y ros ło  na zd row ego  obyw atela  kraju , opow iem  
Ci w  p rzyszłym  liście.

Bogu C ię polecam  i d ziecko  T w o je

M atka  Chrzestna.
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Pomówmy o
Kilka słów o pracy w

Mydło to przed­
miot pierwszej potrze­
by każdej kulturalnej 
osoby. Czyż wiemy jak 
ono powstaje? Ażeby 
zapoznać się ze szcze­
gółami pracy mydlar­
skiej, wybieram się do 
znanej, poznańskiej fa­
bryki mydła p. Stemp- 
niewicza. Udaję się z 
tym zamiarem, by po­
dzielić się otrzymane- 
mi wiadomościami z 
czytelniczkami Gazety. 
Zwiedzam więc zakła­
dy perfumeryjno - myd-

Jestem w oddziale mydlarskim, 
Z oddali już dochodzi huk maszyn 
fabryki.

W olbrzymim kotle, wmurowa­
nym w ziemię, gotuje się płynne 
mydło. Znajduje się właśnie w 
stanie wrzenia. Mdły zapach ra­
zem z parą unosi się nad kilkume-

P rzy  p ilo tez ie ...

larskie, istne „królestwo kobiet", bo mężczyzn prawie 
wcale tu nie spotykam. Korzystam z grzeczności p. Ro­
gali, który jest prokurentem firmy, i pytam go o wszyst­
ko, co mnie zaciekawia.

— Jak widzę, zatrudniają panowie tylko kobiety?
— To są prace — mówi p. Rogala — do których 

ręce kobiece są znacznie zdatniejsze niż męskie.
Wchodzimy do destylarni perfum.
— Fabrykacja perfum — mówi dalej mój informa­

tor — jest mniej ciekawa, aniżeli fabrykacja mydła,
(Oglądam jednak olbrzymie zbiorniki i butle, z dzi- 

wacznemi napisami, zawierające różnokolorowe płyny.)
Zastosowuje się tu różnego rodzaju surowce 

zwierzęce i roślinne. Ciekawą rzeczą jest fakt, że nie­
które z nich bynajmniej nie mają przyjemnego zapachu, 

a raczej posiadają woń odrażającą.
W tej chwili p. Rogala podaje 

mi jakiś słoik i mówi:
— Proszę ostrożnie... zbyt moc­

no wciągnięty zapach może spowodo­
wać mdłości, a nawet chorobę...

Pamiętam o przestrodze, lecz 
ciekawość czyni swoje. Wącham. 
Zapach okazuje się rzeczywiście 
obrzydliwy i wstrętny. Nie radziłabym 
nikomu czynić takiej próby...

—  To jest właśnie jeden ze su­
rowców zwierzęcych, i pochodzi od 
pewnego gatunku kotów. Używa się 
go do t. zw. tynktury, czyli utrwa­
lania zapachów. Jest to preparat bar­
dzo drogi. I nosi dziwną nazwę: cybet.

fabrykacji mydła!...
firmie Stempniewicz w Poznaniu.

Z a chwilą 
w ysypie  sie 

„kasza" 
z m ieszarki.

PAN ANTONI MA GŁOS.
D zień  d o b ry , M ichasiu , w ołam  u ra d o w an y , zobaczyw szy  

zacnego  ko legę, zn a jd u jąc eg o  się  w  pociągu , jad ą cy m  z m ias ta
I. do  P o z n a n ia . O czyw iście  siad am  do tego  sam ego p rz e ­
d z ia łu , by  m ieć m iłe  to w arzy stw o . W ita m y  się  se rd eczn ie , 
bo n ie  w id z ie liśm y  się  p rzez  k ilk a  m iesięcy . K o legow aliśm y  
ze  sobą  n a  u n iw ersy tec ie , z ap rz y ja ź n iliśm y  się, choć M ichaś — 
m ło d szy  ode  m nie  p ra w ie  o c z te ry  la ta . P o czciw e ch ło p isk o  ten  
M ichał, o tw a rty , szczery , jed n em  słow em  zacn y  c h a ra k te r . 
J e d n ą  ty lk o  m a w ad ę: m arzy c ie l i s k ra jn y  id e a lis ta  p o d
w zględem  o cen y  k o b ie ty  jak o  p rz y sz łe j jego żony. T en  to  
jego id ea lizm  sp raw ił, że choć ju ż  po trzy d z ie s tc e , jeszcze 
je s t d o tą d  k aw ale rem . M ów im y o tem , o owem , w końcu  
o m in ionym  k a rn aw a le . W  p rz e d z ia le  z nam i z n a jd u je  się 
jak ie ś  s ta rsz e  m ałżeń stw o , w ięc tro ch ę  czu jem y  się  sk rę p o ­
w ani. N a  szczęśc ie  po  n ie sp e łn a  p ó łg o d zin n e j jeź d z ie  w y s ia ­
d a ją  n a  ja k ie jś  m ałe j s ta cy jce . —  R o zm aw iam y o d tą d  sw o­
b o d n ie . P o k a z u je  się, że M ich aś b y ł n a  sześciu  zab aw ach , ja  
ty lk o  n a  cz te rech . O bydw aj jes te śm y  tego  sam ego zd an ia , że 
m im o c iężk ich  czasów  uczc iw a sk ro m n a  zab aw a  n ie ty lk o  je s t 
ro z ry w k ą  godziw ą, a le  znakom item , czasem  n aw et k o n iecz ­

nem  lek a rs tw e m  n a  n e rw y  p ra c ą  s ta rg an e . N a  c za rn e  m yśli, 
k tó re  człeka- w ob ecn y ch  tru d n o śc ia c h  g o sp o d a rcz y c h  n a ­
chodzą , P o d n ie tą  do  d a lsze j w y tężonej p ra c y  d la  d o b ra  sw e­
go i d la  d o b ra  b liźn ich . Co do m nie, p rzy zn am  się  S zan o w ­
nym  C zy te ln iczkom , że  zab aw a  jeszcze  m a jed e n  cel: p rz y g lą ­
dać  się  lu d z io m  b aw iącym  się, n ie ty lk o  k o b ietom  a le  i m ęż­
czyznom , pan n o m  i m łodzieńcom , s ta rsz y m  i m łodszym , i s ta ­
ra ć  się  w n ik ać  w  ich  dusze. M ich aś n ie  je s t o b serw ato rem , 
on  sz u k a  sw ego id ea łu : p rz y sz łe j żony. T o  też  bez w s tęp u  
o d ra zu  p y tam : M ichasiu , jak ż e  —  z n a la z łe ś?

G łęb o k ie  w estch n ien ie  b y ło  o d p o w ied zią  jego, a  p o tem  
m ilczenie,

—  Śm iało, M ichasiu , n ie  u k ry w a j n iczego , b ęd zie  ci lżej 
na  duszy , g d y  sw em u p rz y ja c ie lo w i się  w ysp o w iad asz .

—  W id z isz , A n to siu , to  b y ło  ta k : B y łem  n a  zab aw ie  w O. 
J a k  z w y k le  byw a, sp o tk a łe m  tam  dużo  zn a jo m y ch , a le  p o z n a ­
łem  też  w ie lu  p rz ed tem  m i obcych  i, ja k  się  dom y ślasz , sz u k a ­
łem  ta k ie j,  o k tó re j m arzy łem  i m arzę  od ty lu  la t,.,

—  W iem , w iem , m arzy sz  o a n ie le  w  p o stac i k o b ie ty , 
a ta k ic h  n ie  m ożesz n a p o tk a ć .

—  A  w łaśn ie , że  n ap o tk a łem !
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—  C hłop ie , w in szu ję  ci, ty lk o  mi dziw no, że z am ias t się 
c ieszyć, je s te ś  sm utny , ja k b y  c ię  ż o łą d e k  bo lał.

—  B oli m nie, bo li, lecz  n ie  ż o łąd ek , ty lk o  serce.
—  O d  zb y t w ie lk ie j m iło śc i?
—  N ie, jeno, d la teg o , że  ten  a n io ł to , to... n ie  b y ł anio ł..
—  N o w ięc co?  do k a d u k a ! ję d z a ?
—  Bo ja  w iem , może...
J e s te m  tro ch ę  nerw ow y, w ięc z a c z ę ła  m nie  z ło ść  o g a r­

n iać.
P o czc iw y  M ich a ł znow u się  p o m y lił, a  w sw ojej d e li­

k a tn o śc i n ie  um ie n aw et w y k rz tu s ić  żad n e j o d p o w ied n ie j n a ­
zw y n a  ow ą pan n ę . W id zę  jed n ak , że c ie rp i. M ów ię w ięc, 
ja k  m ogę n a jc zu le j: P rz y jac ie lu , „ h a n d ra "  m nie b ierze , n ie 
ty le  n a  ciebie, ile  n a  w spom nien ie  owej jędzy . G ad a j jed n a k  
po lu d zk u  w szy stk o  tak , ja k  b y ło , bo d o tą d  jeszcze  jestem  
ciem ny  ja k  ta b a k a  w rogu,

—  No, w ięc by ło  ta k : tań c zę  z tą , tań c zę  z ow ą, aż 
w reszc ie  p ew ien  z n a jo m y  p rz ed s ta w ia  m nie  ow ej, no  już  
w iesz, tej.,.

—  R ozum iem , tem u  n ib y  —  an io łow i.
—  T ak . O d ra zu  z ro b iła  n a  m nie  w ie lk ie  w rażen ie . Ż ad ­

n a  p iękność, a le  w c a le  ła d n a , w  su k ience  sk ro m n ej, a le  b a r ­

dzo g u stow nej, n ie  w y d ek o lto w an a , co m i się  b a rd zo  p o d o ­
bało .

—  B lo n d y n k a?  W iem , że  zaw sze m arz y łe ś  o b lodynce.
—t— T ak , b lo n d y n k a  z p ięk n em i n ieb iesk iem i oczym a i w 

d o d a tk u  Z osia. R o zm aw iałem  z n ią  w iele. N ie  k o k ie tk a , lecz  
nad zw y czaj sk rom na, a le  n ie  gąsk a , ow szem  ro zu m n a , a  jej 
g łos w dzięczny , m iły , jej uśm iech  s ło d k i, an ie lsk i. Z abaw a 
p rz e sz ła  mi ja k  je d n a  chw ila , a  p rz y sze d łsz y  do  d o m u  po m y ­
śla łem : ta  a lb o  żad n a , m o ja  w y m arzona , m o ja  Z osia, Z osiecz- 
ka , Z osieńka , i z jej o b razem  w se rcu  zasn ą łem . S p o tk a liś ­
m y się  jeszcze  dw a ra z y  n a  zabaw ie. P o tem  z ło ży łem  w izy ­
tę jej ro d z ico m  i zo s ta łem  d o b rze  p rz y ję ty . B y łem  jeszcze 
p o tem  raz , a  za  trzec im  razem  z b ijącem  sercem  zb liży łem  się 
do  d rzw i w chodow ych  i le k k u te ń k o  p o c iąg n ąłem  za  dzw onek , 
bo p ra g n ą łem  p ro s ić  o jej rę k ę . D rzw i o tw ie ra  s łu żąca , R o z ­
b ieram  się  p ow oli w p rz ed sio n k u , s łu ż ąc a  o d b ie ra  m i p łaszcz. 
W tem  s ły szę  z  p rzy leg łeg o  p o k o ju  d o ch o d zące  o s tre  słow a, 
k łó tn ię , g ło sy  k rzy k liw e , m am usia  się  gniew a, d z iec i p łaczą , 
a  n a jg ło śn ie jsza  i n a jk rz y k liw sz a  —  k to ?  —  Z osia. B oże, m y ­
ślę , to  te n  m iły  g ło s ik  ta k i  p o tra f i  być  o s try ?  S ło d k a  Z osia  
um ie ta k  g b u ro w ato  m atce  sw ojej o d p o w iad ać , ta k  n ieg rzecz ­
n ie  się  w y ra ż a ć ?  R ozum iesz , A n tosiu , że c a ły  u ro k  p a n ien k i

tfową przestrzenią. Gotowanie to trwać musi kilka dni. 
Po stężeniu mydła kroi się je w tafle, które rozdrabnia 
się za pomocą specjalnej maszyny na mniejsze kawałki. 
Inna maszyna, zwana heblarką, rozdrabnia je na wióry. 
Inna znów osusza i rozciera na t. zw. kaszę. Sypki ten 
surowiec miesza się w mieszarce z perfumą i odpowied­
nim barwikiem oraz środkami przetłuszczającemu Ce­
lem dokładnego zmieszania się farby oraz perfum z su­
rowcem, przepuszcza się mydło przez t. zw. walcówkę, 
skąd wychodzi w formie wąskich pasków. Przechodzą 
one przez t. zw. pilotezę. Tu się odbywa jakby praso­
wanie: zapomocą ściśnienia i przez równoczesne ogrze­
wanie nabiera my­
dło formy długich A  jednak... jes t i mężczyzna, który pełni
,,kiszek11, które kroi funkci<l Przy s t a n c y " .
się na kawałki 
o przepisanej wa­
dze i następnie — 
t. zw. sztanca na­
daje kawałkom my­
dła właściwy wy­
gląd. Po oczysz­
czeniu poszczegól­
nych kawałków my­
dła odsyła się je 
do pakowni, gdzie 
się je owija i przy­
gotowuje do maga­
zynu.

Zwracam uwagę 
na mocny zapach 
różnych pachnideł, 
który daje się od­
czuć w każdym naj­
odleglejszym kącie.

— Jakże się czu­
ją robotnice, za­
trudnione przy tej 
pracy, która nie 
dopuszcza świeże­
go powietrza? — pytam.

— Zdawaćby się mogło, że mieszanina duszących 
zapachów jest szkodliwa dla płuc i wogóle zdrowia.

W  pakowni.'

A tymczasem mogę stwierdzić, że nasze pracownice czu­
ją się tu dobrze, na có najlepszym dowodem jest to, że 
nie przerywają pracy z żadnych powodów lecz wyko-
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nują ją przez szereg lat. Myślę, że jest to przyzwycza­
jenie się organizmu. Mogę nawet powiedzieć, że 
w  czasie, kiedy panowała i szerzyła się grypa —  żadna 
z naszych robotnic nie chorowała, a przeciwnie —  
wszystkie były odporne na zarażenie. Możnaby więc 
myśleć, że wchłonięcie zapachów tych do płuc było jak­
by zabezpieczeniem przed zarażeniem.

Pracownice nasze naogół dość dobrze wyglądają 
i czują się nieźle przy swem zajęciu. Doniedawna za 
trudnialiśmy przeszło 300 pracownic, lecz ciężkie wa­
runki zmusiły do znacznej redukcji robotnic. Stąd też 
przygnębienie zauważa się na niejednej twarzy...

Zaglądam jeszcze do biura fabryki... Kilkanaście 
kobiet, pochylonych nad pracą...

—  Czy pracownice tego przedsiębiorstwa odczuwa­
ją potrzebę jednoczenia się w  związkach zawodowych, 
lub oświatowych?

—  W  związkach zawodowych nie bardzo. Bo prze*- 
ciętna pracownica zajęcie swoje w  fabryce uważa jako 
stan przejściowy —  aż do zamążpójścia. Trudno im się 
zdobyć na dość wysokie opłaty związkowe. Zato grupa 
ruchliwszych dziewcząt i kobiet chętnie przystąpiła do 
kulturalno-oświatowego „Koła  pracownic przemysło­
wych", powołanego do życia przez Związek Katolickich 
Stowarzyszeń Kobiet Pracujących. Przynależenie dziew­
cząt do oświatowych stowarzyszeń uważam za rzecz 
bardzo pożyteczną i pożądaną, zwłaszcza teraz, w okre­
sie kryzysu ogólnego —  kiedy wszystkim potrzebna jest 
pomoc wzajemna, rada, czy choćby rozrywka —  koń­
czy p. Rogala.

Dziękuję uprzejmie memu informatorowi za wszel­
kie informacje i żegnam go, życząc firmie Stempniewicz 
jak najpomyślniejszego rozwoju.

Janina Mąkolska.

Kto chce otrzymać książkę?.

Przedstawione 
tutaj osoby po­
gubiły swoje bu­
ciki. Kto je 
odnajdzie? Re­
dakcja wyzna­
czyła trzy na­
grody (piękne 
książki powie­
ściowe), które zo­
staną rozdzielone 
drogą losowania. 
W odpowiedzi,

za pomocą połączenia numerów trzeba podać, która para bucików należy do poszczególnych osób.

odrazu prysnął jak bańka mydlana. Cofnąć się nie mogłem,
bo nie wypadało, zresztą służąca otworzyła mi drzwi do sa­
loniku, uśmiechając się nieznacznie a chytrze. Po chwili
weszła mama,. tłumacząc się na wstępie, że się gniewała na
dzieci, bo były niegrzeczne wobec starszej siostrzyczki Zosi.

— A  panna Zofja?
— Panna Zofja weszła kilka minut później znów słodka 

jak cukierek, znowu z głosikiem miękkim jak aksamit.
— No i cóż, oświadczyłeś się?

— Gdzież tam! Panna, która umie być grzeczną i słod­
ką tylko dla obcych, a nie umie być taką samą dla rodziców, 
rodzeństwa i domowników, nie może być moją żoną, onaby 
mi życie zatruła. Po kwadransie pożegnałem się, i już mnie 
tam nigdy nie ujrzą.

— Masz słuszność, Michasiu. Przypomniał mi się grecki 
filozof Sokrates, któremu żona Ksantypa życie na ziemi w pie­
kło zamieniła.

— Ja się chyba już nie ożenię — z rozpaczą w głosie 
kończy Michaś!

— Nie, Michale, ożenisz się, ale nie szukaj żony — anio­
ła, bo takiej nie znajdziesz nigdy i nigdzie. Wierz mi jednak, 
że istnieją żony i córki, które swoim mężom, rodzicom czy ro­

dzeństwu życie twarde niekiedy i gorzkie słodzą swoją dobro­
cią i wyrozumiałością. W mrokach szarych dni pracy i trosk 
są słonkiem dla całej rodziny. W  chorobie czy innem nie­
szczęściu troskliwemi są opiekunkami. Nawet, gdy przykrości 
od domowników doznają, umieją je znieść z chrześcijańską 
cierpliwością. Pan Bóg bowiem w Swojej szczodrobliwości 
złożył w sercach kobiecych nieprzebrane skarby miłości i do­
broci. Tylko, że jedne umieją z nich czerpać, a drugie je za­
kopują. Z tych drugich właśnie tworzą się Ksantypy! Ksan- 
typy, Michasiu...

Urwałem, bo pociąg stanął.
— Poznań, Poznań! — rozlegają się głosy konduktorów. 
Wysiadamy, Na pożegnanie Michał serdecznie mnie

uściskał.
— Dziękuję Ci, Antosiu — rzekł, odchodząc — wlałeś 

mi pociechę w serce i dodałeś mi otuchy.
Wysiadłem zadowolony, żem wsączył jakby balsam ko­

jący w chore serce przyjaciela.
Osądźcie same, Szanowne Czytelniczki, czym dobrze 

uczynił?
Przyjaciel Wasz szczery

A n to n i Z im ińsk i.
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Z IE M N IA C Z A N E  S P R A W Y T P O T R A W Y .  Z iem niaki i czy
też  p e rk i, to  ja rz y n a  d la  w szy s tk ich  d o stę p n a , w a rto  w ięc  p o ­
św ięcić  jej tro ch ę  uw agi. N a jp ie rw  —  o b ieran ie , N aogó ł ro z ­
po w szechn iony  je s t zw ycza j, że z iem n iak i o b ie ran e  są  na  su ­
row o, gdy  ty m czasem  tra c im y  w te n  sp osób  b a rd zo  w iele , n ie 
z d a ją c  sob ie  z  teg o  sp raw y . M ianow icie  p rz y  o b ie ran iu  z iem ­
n iak ó w  zw yk łym  nożem  o d p a d a  25 proc, p o żyw nych  części, 
to  zn aczy  c zw a rta  część tego, co m og libyśm y zjeść . J e ś l i  zaś 
ob ieram y  z iem n iak i już  ugotow ane, w te d y  tra c im y  za led w ie  
4 p ro c ,; te  zaś różn ice , z d aw a ło b y  się  n iew ie lk ie  w  u ży ciu  co- 
dziennem , w  p rz ec ią g u  ro k u  u ra s ta ją  do  zn aczn y ch  cy fr. 
A  w ięc d u ża  s tra ta , k tó re j u n ik n ąć  ła tw o , bez  żadnego  w y ­
siłk u , trze b a  ty lk o  —  w iedzieć . G o to w an ie  z iem niaków  n a j ­
lep sze  je s t „ n a  p a rze " , a le  nasze  gosposie  ta k  się  p rz y zw y ­
c z a iły  do  sw ojego  sposobu , że n ie  d a je m y  teg o  op isu ; jeś li 
je d n a k  z n a jd ą  się  czy te ln iczk i, k tó re  się  tem  z a in te re su ją , to 
p ro s im y  n ap isać , a  p o d a m y  go w d z ia le  „od p o w ied z i od  r e ­
d a k c ji" , A  te raz , co z rob ić  m ożna z z iem niaków ?

P IU R E , ta  n a jp ro s ts z a  p o traw a , żeby  b y ła  sm aczna, p rz y ­
rz ą d z a  się  w  sposób  n a s tęp u jąc y . W ziąć  500 gr, ziem niaków , 
sz k lan k ę  m leka , tro c h ę  soli. Z iem n iak i p o w in n y  być n iez u p e ł­
n ie  dogo tow ane, trz e b a  je  o b rać, p rz e trz e ć  p rzez  sito  lu b  d u r ­
sz lak , w łożyć  do ro n d e lk a  i m ię sza jąc  n a  ogniu  —  dolew ać 
pow oli m leka , poso lić , k to  chce —  d o d ać  p iep rz u  i d o brze  
w ciąż  m ieszać. K ie d y  p iu re  się  w ym iesza  i będ zie  tro ch ę  c ią ­
g n ące  się, w te d y  je s t gotow e. C hcąc, żeby  b y ło  lże jsze , d o ­
d a je m y  w ięce j m leka . M ożna  też  d o d aw ać  50 gr. m asła , lu b  
dw ie  ły żk i tłu s teg o  ro so łu , a le  to  n ie  je s t kon ieczne .

B A B K A  Z Z IE M N IA K Ó W . B ierze  się  p iu re  z z iem ­
n iaków , p rzy g o to w an e  ja k  w yżej, jak ie ś  re sz tk i p ieczen i, 
k tó rą  trz e b a  posiek ać , i tro ch ę  s ło n in k i rów nież  d ro b n o  usie - 
k an e j i zasm ażonej z ceb u lk ą. W  ro n d lu  do  z ap iek a n ia  u k ła ­
d am y  w a rs tw ę  p iu re , p o tem  w a rs tw ę  m ięsa  zm ieszanego  z p rze - 
sm ażo n ą  s ło n in k ą,. na  to  znow u w ars tw ę  p iu re  i z ap iek a m y  
w ru rze . K to  chce, m oże p o d ać  do  tego  sos grzybow y.

S U F L E T  Z IE M N IA C Z A N Y . 500 gr. p iu re , 3 ż ó łtk a  i 3 
ły żk i śm ie tan y  rozm ieszać  dobrze , poso lić , d o d a ć  tro c h ę  m asła , 
w k o ń cu  ubić trz y  b ia łk a  n a  p ian ę , w ym ieszać  i w y ło ży ć  do 
ro n d e lk a  do  z ap iek an ia . M asa  n ie  p o w in n a  zajm ow ać w ięcej 
n iż  p ó ł ro n d e lk a , pon iew aż  ro śn ie . U p iec  w b a rd zo  g o rące j 
ru rze .

nego sm alcu . K ied y  k u lk i c ia s ta  n a p ęc zn ie ją  i d o b rze  się  z a ­
rum ien ią , w y jm u jem y  je  i u k ła d a m y  na  d u rsz lak u , żeby oc ie ­
k ły , T ak ie  k ro k ie ty  d o sk o n a łe  są  do  k ażd e j p ieczen i. M ożna 
je  też  rob ić , jak o  p ączk i, n a  sło d k o . W te d y  zam iast p ie tru szk i, 
p iep rz u  i m u szk atu ło w ej g a łk i, d a je m y  tro ch ę  u ta r ty c h  m ig d a ­
łów, a  po  u sm ażen iu  —  p o sy p u je m y  cukrem ,

ZIEM N IA K I Z A PIE K A N E . D oskonałe  n a  post. G o to w a­
n e  z iem n iak i p o k ra ja ć  w  p la s te rk i n ie  zb y t c ienk ie, zm ieszać 
ze  śledziem  oczyszczonym  i p o k ra ja n y m  w kaw ałk i, u łożyć  
w ro n d e lk u  do  zap iek an ia , zalać  śm ietan ą  i zap iec . P o tra w a  
p ro s ta  i n ad zw y czaj sm aczna.

KILKA RAD NA ŚWIĘTA, Z im ne m ięsa  św ięconego ta k  
m ile w id z ian e  p ierw szego  d n ia , p rz e ja d a ją  się  zw y k le  prędko,, 
a le  p o d a n e  w  jak iś  o d rę b n y  sp osób  b u d zą  na  now o ap e ty t, 
a  z a razem  u zn an ie  d la  d o b re j i pom ysłow ej gospodyn i. O tóż 
re sz tk i szy n k i p rz y rz ą d z ić  m ożna  w  sposób  n as tęp u jąc y . 
U ło ży ć  te  re sz tk i w  ro n d e lk u  do z ap iek a n ia , n a  to  d ać  w arstw ę  
go to w an y ch  i p o k ra ja n y c h  k a r to f li , tro ch ę  faso lk i, b u rak ó w  
i t. p,, a lb o  jeś li n ie  t ru d n o  o k a la fio ry , ty lk o  k a la f io ry , ugo­
to w an e  i d o b rze  osączo n e ; p o sy p a ć  t a r t ą  b u łec zk ą  i ta r ty m  
serem , p o k ro p ić  m asłem  i zap iec  w  go rący m  p iecu . T ę sam ą 
p o traw ę  p o d ać  m ożna na  zim no, w te d y  u k ła d a  się  je  n a  p ó ł­
m isku  i p o k ry w a  m ajonezem . Z im na c ie lęc in ę  p rz y rz ą d z a  się  
inacze j. P o k ra ja n ą  n a  p la s te rk i,  u k ła d a  się  n a  p ó łm isk u , na  
to  d ać  ja j n a  tw a rd o , ła d n ie  p o k ra ja n y c h  ogórków  a lb o  k o r ­
n iszonów  i k ap aró w . Z alać  au szp ik iem , k tó ry  p rzy g o to w ać  
m ożna zaw czasu  w  w ie lk ą  sobo tę , a  p rz ed  p o lew an iem  tro ch ę  
ro zg rzać . K ie d y  znow u z as ty g n ie  —  p o d ać  z sosem  m a jo n e ­
zowym .

K R Ó L E W S K I PL A C E K . % szk lan k i cu k ru  i z jaj 
u trze ć  do  b ia ło śc i. D odać u tłu czo n eg o  i p rzesian eg o  c y n a ­
m onu o ra z  goździków , sk ó rk ę  z jed n e j cy try n y , s ta r tą  na  t a r ­
ce, k ra ja n y c h  ow oców  sm ażonych  w cu k rze , w ło sk ich  o rz e ­
chów  i m igdałów  d ro b n o  u siek an y ch , tro ch ę  ro d zy n k ó w . 
D o d a jąc  to  w szy s tk o  trz e b a  uw ażać, żeby  m asa  n ie  w y p a d ła  
za  gęsto , d o d ać  jeszcze  K  f. m ąki, w ym ieszać  d o b rze , w y ło ­
żyć do  fo rm y  w ysm aro w an ej m asłem  i w staw ić  do  p ieca.

WYDAWNICTWA GODNE POLECENIA.
N ajm ilszy  podarek  d la  żo łn ie rz , to  k s ią żk a  p, t. „ŻY C IE  

Ż O Ł N IE R Z A ", ks. d r, M ilik a  —  w sk azów ki d la  w s tęp u j, do 
w o jsk a . S tr . 176. C ena z ł 2,90. S k ła d  g łów ny; „O sto ja" , P o ­
znań , P o cz to w a  15.

W IE L K I T Y D Z IE Ń  W  K O ŚC IE LE . C ena 50 gr, Z am a ­
w iać  n a le ży  w  b iu rze  Tow. P o p ie r, P ra c y  K at., K raków , P o ­
to ck iego  11.

Wskazówki i rady praktyczne.
U B R A N K O  DLA C H ŁO PC ZY K A  I D ZIEW C ZY N K I, od

2 —3 la t  z jasnej gustow nej flanelk i, lub  ciem nej w pask i, K o ł­
n ie rzy k  z ry p su  białego do  p ra n ia . T en  sam  fason  k ite lk a  m ożna 
rów nież  użyć  d la  dziew czynki.

K R O K IE T Y . D ziesięć  du ży ch  z iem niaków  ugotow ać, 
p rz e trze ć  ja k  n a  p iu re , po tem  w ogrzanym  ro n d e lk u , m ie­
sz a ją c  c iąg le, do d aw ać ; 4 ja jk a , p ó ł sz k lan k i śm ietany , 
p ó ł ły żeczk i siek an e j p ie tru sz k i, tro ch ę  s iek an e j cebuli, 
do  sm ak u  soli, a  ta k ż e  k to  lubi, p iep rz u  i m uszk atu ło w ej ga łk i. 
G d y  się  d o b rze  w ym iesza  i c ia sto  je s t m iękk ie, b ra ć  tego c ia ­
s ta  po s to łow ej ły żce  i zsuw ać pa lcem  do  go rącego  ro z to p io -
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są  w y k o n an e  ściegiem  w ęzełkow ym . O pis tego  ściegu podaw aliśm y  
w  p o p rzed n ich  n u m erach . T am te  ściegi są  ła tw e  i w szystk im  znane. 
P o  u k ończen iu  h a f tu  o d m ierzam y  ś ro d e k  o b ru sik a  i rogi, k tó re  m ogą 
być z p łó tn a  zielonego, szaro-n ieb iesk iego , a lb o  k rem ow ego K a żd y  k a ­
w a łek  p łó tna , z k tó ry ch  sk ła d a  się  ob rusik , m usi być  o b d z ie rzg an y  
szy d e łk iem  w sposób  n a s tęp u jąc y : O c en ty m etr  od b rzegu  w yciągam y
trz y  n itk i w zdłuż tego brzegu, jak  n a  m ereżkę , a  potem  o b rąb iam y  brzeg  
szydełk iem , ro b iąc  p ę tlę  szydełk iem  p rzez  trze c ią  lub  c z w a rtą  n itk ę  p o ­
p rzeczn ą . O d p ra so w aw szy  w szy stk ie  części obrusika , p rzy fa stry g u jem y  
śro d k o w ą  część n a  p ap ie rze , d a le j u k ład a m y  w staw kę, k tó rą  o d m ie rza ­
m y d a k ła d n ie  n a  c a łą  d ługość i szerokość  o b rusika , i w reszc ie  u m iesz ­
czam y h afto w an e  p ro s to k ą ty  i k w a d ra ty , (w szystko  to  n a  p ap ie rze , 

Ł in acze j n ie  d a  się  u ło ży ć  rów no) i łą c z y rry  je ze sobą  c ien k ą  n itk ą  na  
o k rę tk ę , ta k  żeby  n itk a  c h w y ta ła  szy d e łk o w e  o b rzeżen ie  p łó ciennych  

części. I w reszcie  łączy m y  c a ły  o b ru s ik  z w staw k ą  w p o d an y  w yżej 
sposób. B rzeg  tej w staw k i m ożem y o b rzucić  szydełk iem , b aw ełn ą  tego 
sam ego  k o lo ru  co haft. W y k o ń czen ie  ta k ie  b a rd z o  jes t efektow ne.

Wzory robót.
ŁADN Y O B R U SIK . B a rd zo  

ła tw y  do  w ykonan ia , 80 cm. n a  55 
cm., z re sz tą  ro z m ia r ten  m oże być 
dow oln ie  zm ieniony. H aft d a n y  jest 
n a  p łó tn ie  białem , p rz e ry so w u je m y  
go z w zoru , po d an eg o  w n a tu ra ln e j 
w ielkości i p rzez  k a lk ę  przenosim y 
n a  p łó tno . H aftu jem y  ściegiem  w ę­
zełkow ym , ga łązkow ym  i ściegiem  
p łask im . H aftem  gałązkow ym  o ta ­
czam y  k ażd y  z k w adrac ików , w y ­
p ełn io n y  p łask im  ściegiem. K ropk i

i piaięfnAy&ie, Wkszą cwę,

K R E M E M  N I Y E A
a b y  z im ow y p o rą  zap o b ie c  spierzchnięciu 

i pop ękan iu  skóry. C o  w ieczór przed  spoczyn- 

się  natrzeć d o b rze  twarz i rące 

K rem em  N iv e a , przez 

co  o d św ieża i uod parn ia  

s ię  skórę  na w szelkie 

ujem ne w p ły w y  wiatru 

K r e m  N i v e a :  Z ł .  o . 4 0  c ło  2 . 6 0

i mrozu. R ów n ież w  c iągu  dnia przed  w yjściem  

na w olne pow ietrze trzeba d o k ład n ie  na­

trzeć twarz i ręce  K rem em  N iv e a . Krem  

N iv e a  w nika w g łą b  skóry i nie pozostaw ia 

p o  so b ie  ż a d n e g o  tłustego połysku . S ta le  uży­

w an y n ad a je  skórze m iękkość i elastyczność 

oraz zdrow y, św ieży  i m łodzieńczy w y g lą d .

W y r ó b  k r a jo w y  l i r m y  P e b e c o  S p .  A k c .  w  P o z n a n iu


